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Administracja,

telegramy.
(Cd korespondentów własnych•)

Skon hfc". Tołstoja.
A sta p o w o ..-H r .  Leon Tołstoj wczo 

raj o godzinie 6  minut 5  zrana zakończył 
życie.

•(Hr. Laon Tołstoj urodził się w 1828 ro­
ku dn. 28 sierpnia w dobrach rodzinnych 
Jasn a  Polana gub. tulskiej Po utracie m a­
tk i w 6-tym, a ojca w 9-tym roku życia 
wychowaniem jego zajęła się ciotka Juszko- 
wa, kształceniem —guw ernerzy-niem cy i se­
m inarzyści. Z nieobiitym  zasobem wiado­
mości zapisał się w 1843 r. L. Tołstoj na 
uniw ersytet w Kazaniu, gdzie przez rok stu- 
dyował języki wschodnie, następnie prawo; 
w 1847 powrócił do Jasnej Polany i w cią­
g u  la t 3-ch z zamiłowaniem studyował fran­
cuskich filozofów — encyklopedystów, zwła­
szcza Rousseau; pod ich wpływem zbliża się 
do włościan, s ta ra  się zrozumieć ich troski 
i niedole. W  roku 1851 wstąpił hr. Tołstoj 
do arm ii jako chorąży artyleryi na Kauka- 
u .  W  tym  okresie powstają „Dzieoiństwo*’ 
.L i t a  chłopięce* i .Młodość*, „Notatki mar- 
kiera*, „Poranek właściciela ziemskiego* i 
plan do „Kozaków*. Brał następnie udział w 
kam panii krym skiej, po szturmie Sewastopola 
wyprawiony został do Petersburga w charakte­
rze kuryera. Z owej epoki datuje się „Se­
wastopol.* Rychło potem  L. Tołstoj podał 
się do dymisyi i, zamieszkawszy w P e te rs­
burgu, oddał się całkowicie pracy literackiej 
i artystycznej, nawiązawszy bliższe stosunki 
z Turgieniew em , Gonczarowem i Ostrowskim; 
w tedy powstały utwory: „Zamieć śaieżna*, 
.D w óch huzarów*, „Spotkanie ze znajomy­
mi z Moskwy*, „Przy śmie ci* i „Polituszka*. 
W r. 1857 i 1859 dla doskonalenia się od­
był dw ukrotną podróż za granicę, gdzie spe- 
cyalną uwagę zwracał na systemy i us 'ro je  
■w yc h iwawcze. Po powrocie skupił koło sie­
bie młodzież, żądną szerzenia oświaty w śród 
ludu i założył t. zw. „szkoły wolne*, wkró­
tce jednak z rozporządzenia władz działal­
ność oświatowa Tołstoja i jego wielbicieli, 
wśród których znajdował Gl. Uspienskij, zo­
sta ła  zawieszona.

Zasady swoje pedagogiczne wyłożył 
Tołstoj w piśmm „Jasnaja Polana*. W ro­
ku 1862 zaślubił Zofię Behrs, córkę lekarza 
z Moskwy, i w zaciszu rodzinnego ogniska 
tworzył arcydzieła swoje, rom ans o deka­
brystach, z którego ogłosił drukiem  2 roz­
działy, „W ojnę i Pokój* (186Ł) — wspania­
łą epopeję na tle wypadków 1812 r. W re­
szcie 1874 r. ukazała się powieść „Anna 
Karienina*, której końcowe rozdziały św iad­
czą już o stanowczym  przełomie w rozwoju 
duchow ym  L. Tołstoja; zaw ierają one wy- 
zaanie przejścia od niewiary do m istyczne­
go ascetyzm u. Dalej nastąpiły row ele: 
^Śmierć Iwana Hjicza*, „Potęga ciem not''*  i 
,S  mata Kreutzera* (1890), k tóra wywołała 
europejską wrzawę, „Owoce oświaty* oraz 
„Pan i sługa*, wreszcie ostatnie arcydzieło 
.Odrodzenie*. Powoli Tołstoj coraz bardziej 
odwracał się od twórczości artystycznej, za­
głębiał się natom iast w kw estye m oralne i 
teologiczne, oczyszczając Ew angelię oraz ide­
ały chrześcijańskie, od naleciałości później­
szych. Poglądy swoje wyłożył w pismach: 
„W czem leży moja wiara* oraz „Co powin­
niśm y esynić*, w których zalecał powrót do 
prostoty, miłości bliźniego i pracy fizycznej. 
W 1902 r. kościół prawosławny potępił św ia­
topogląd hr. L Tołstoja i wyłączył go z 
cerkwi. W  ż y c u  własnem  starał się hr. 
Tołstoj zastosować do głoszonych idei: ubie­
rał się po chłopsku, żył jaknajskrom niej, 
orał i siał własnoręcznie.

W roku 1908 obchodził T .łstoj osiem­
dziesiątą rocznicę urodzin. W ielbiony, ko­
chany był L. Tołstoj za życia nie m niej, niż 
filozof z Perney — Voltaire; jak ten  ostatni 
tak. też i Tołstoj przem awiał do rządów, lu­
dów i mas oałej Europy.

(P rsyp . Red.).

Astapowo. — W dniu dzisiejszym zwło­
ki Tołstoja zostaaą wysłane do Jasn e j Pola­
ny, dokąd przybędą jutro, poczem zostaną 
pogrzebane w lesie.

Hrabina ciągle klęczy przy zwłokacn 
m ąża i łkając powtarza: „Przyjacielu mój 
nieoceniony, najdroższy! Pół w ieku przeży­
liśm y razem!* Przy zwłokach odbyw ają się 
w strząsające sceny.

Przyjeżdżało kilku biskupów, którzy za­
pytywali, czy Tołstoj powróoił n i  łono c e r­
kwi prawosławnej. Odpówiedziano im prze­
cząco.

Zwłoki Tołstoja znajdują się w podwój­
nej trum nie: ołowianej i drew nianej. Bro­
da zmarłego rozczesana, wyraz twarzy ła­
godny.

Rodsiua zmarłego otrzym uje mnóstwo 
telegram ów kondolencyjnych.

Synowie dyżurują przy zwłokach bez 
przerwy.

(Od Agencyi Petersburskie,}).

Skon hr. Tołstoja.
Astapowo. — O godz. 1 min. 40 w no­

cy nastąpił atak  sercowy, poczem Tołstoj za­
snął. O godz l  m in. 55 nastąpił nowy a- 
tak. Koło łoża chorego zgrom adziła się ca­
ła rodzina. O godz. 3 min. 26 chorem u za- 
strzyknięto morfinę, pcczem chory zasnął, 
O godz. 5 min. 5 nastąpiło raptowne osła­
bienie działalności serca. 0  godz. 6 min. 50 
do chorego dopuszczono ohrabinę, lecz już 
jej nie poznał.

O godz. 6 min. 5 n a s lą tiła  katastrofa.
Astapowo. — Ostatniemu słowami, wy- 

puwiedzianemi przytom nie, były słowa Toł- 
toja, skierowane do rodziny, a dotyczące

milionów ludzi, potrzebujących opieki. Dal­
sze jego słowa były niezrozumiałe. Po um y­
ciu zmarłego ubrano w jego zwykły kostyum  
i pantofle. Zreiźca reagowała na światło do 
chwili skonu, co dowodzi, iż Tołstoj był 
przytom ny do samej śmierci.

Astapowo. — Na nabożeństwie w cer­
kwi szkolnej obecna była wdowa po ś. p. 
L. Tołstoju.

Astapowo— Dziś przybyć m a rzeźbiarz 
Ginzburg i zdjąć m askę pośmiertną

Astapowo.— Przybył tu i wyjechał epi­
skop kałuski, Parfcniusz.

Astapowo —Opowiadają, że Tołstoj p ro ­
sił, aby go pochowano w Jasnej Polanie na 
kurhanie, na k tórym  bawił się w dzieciń­
stwie.

Astapowo— Pociąg ze zwłokami L .T o ł­
stoja wyruszy dziś o godzinie 3 ej po po­
łudniu do Jasnej Polany. Wczoraj do Asta- 
powa zjechało mnóstwo osób. N a stacyi 
znajduje się gubernator i naczelnik kolei. 
Panuje wzorowy porządek.

Astapowo.— Ciało Tołstoja przykryte 
jes t prześcieradłem. Tw arz nic się nie zmie­
niła. Zmarły zdążył wyrazić swą ostatnią 
wolę: chować bez żadnych uroczystyoh obrzę­
dów, skrom nie, nie kłaść na trum nę wień­
ców ani kwiatów . Zwłoki zostaną przew ie­
zione do Jasnej Polany przez Gorbaczewo.

Astapowo— 0 godz. 9 min. 40 zaczęto 
wpuszczać publiczność do posoiu, w którym  
znajdują się zwioici Tołstoja. U wezgłowia 
zmarłego siedzi wdowa. Ludność osady sta  
cyjnej zebrała się pr*ed domem. Przyjacie­
le zmarłego m ają wszcząć staran ia  o naby­
cie na własność narodową domku, w k tó ­
ry m zakończył życie hr. Tołstoj. Pociąg ża­
łobny składać się będzie z dwóch wagonów 
osobowych 1 jednego towarowego, w którym 
umieszczona zostanie trum na. Projektow a­
ne nabożeństwo żałobna za duszę zmarłego 
nie odbyło się.

Astapowo.— W e wtorek o godz. 6 zra 
na nastąpi przewiezienie zwłok na stacyę 
„Zasieka* i tegoż dnia odbędzie się pogrzeb 
w Jasnej Polanie. Zwłoki, leżące jeszcze na 
łóżku, pozwolono fotografować. Ż3brana w 
pokoju publiczność odśpiewała „wieczną pa­
mięć*.

Astapowo — Hrabina wdowa otrzym a­
ła mnóstwo telegramów od rółnyoh osób i 
insty tucy i—z wyrażeniem współczucia. Zło­
żono wiele wieńców. Zwłoki zabezpieczono 
od zepsucia.

Moskwa. — Gazety wypuściły nadzwy­
czajne dodatki. Niektóre prywatne teatry 
dram atyczne odwołały dzienne i wieczorowe 
przedstawienia. Na naradzie przedstawicieli 
urzędów gubernialnych 20 gubernii uczczo­
no pamięć Tołstoja przez powstanie; prze­
słano rodzinie depeszę kondolencyjną. W ie­
le in s ty tu c ji i towarzystw przesłało depe­
sze wdowie z wyrażeniem  współczucia.

Pncyjazd nacyonalistów.
W arszawa.— W sobotę wieczorem przy­

była grupa posłów nacyonalistów z bisku­
pem Eulngiuszem na cyele. Posłów na dw or­
cu powitali przedstawiciele rosyjskich orga- 
nizacyi. Następnie posłowie udali się do 
soboru katedralnego i wysłuchali nabożeń­
stwa. Po nabożeństwie posłowie byli obec­
ni na zebraniu rady Towarzystwa rosyjskie­
go i wysłuchali szeregu mów, dotyczących 
różnych potrzeb miejscowych rosyan. W ie­
czorem na cześć posłów wydany został 
obiad.

Warszawa.— W  liczbie przybyłych znaj­
dują się: ep. Enlogiusz, Baiaszow, Połowcow, 
Potockij, Ładom irskij, Ananjew. Na dwor­
cu kolejowym powitali ich przedstawiciele 
różnych towarzystw  rosyjskich, instytucyi 
rządowych i szkół. Bałaszow przemawiał do 
delegacyi petersburskiej kolei żelaznej, Wi-ka- 
zując na znaczenie kolei, jako  głównej arte- 
ryi organizmu państwowego. Z dworca po­
słowie udali się do soboru katedralnego, 
gdzie wysłuchali nabożeństwa, po którem  
ep. Enlogiusz wygłosił mowę.

Ekaterynosław. — W pobliżu kopalni 
Selezniewskicb, w powiecie bachm uckiu , 
dokonano napadu na mieszkanie Maszuryan- 
ca. Pobito kasyera i rozwozicieła. Zrabo­
wano lOoo rb.

Charków. — Obchodzono tu 50 letni 
jubileusz znanego okulisty prof. Hirszmana.

Smoleńsk. — Rada m iejska czyni s ta ­
rania o zmniejszenie opłaty za® korzystanie 
z telefonu.

Petersburg. — Zmarł poseł do Dumy 
Państwowej z gubernii saratow skiej, ducho 
wny Złatomreżew.

Petersburg.—  Zachorowała na  cholerę 1 
osoba, zm arła 1, pozostaje chorych 29 o- 
sób.

Baku.—Aw iator Gaberlińskij na „Far- 
m anie ' wzniósł się do wysokości 200 m e­
trów i trzym ał się w powietrzu 30 m inut.

Praga.— Czesko-niemieckie pertraktacye 
zostały przerwane. Czeskie stronnictw a o- 
świadczyły, że gotowe są wznowić pertra ­
ktacye w przyszłości, o ile będą sobie ży­
czyli tego niemcy.

Surajewo.— W ładza m iejscow a nie za­
twierdziła powziętej w lecie przez sejm  u- 
chwały, dotyozącej zniesienia subsydyów , w y­
dawanych zakładom  naukowym  arcybisku­
pa Sttadlera.

Zagrzeb. — Naczelnik wydziału m ini­
sterstw a sprawiedliwości Aranicki został 
zwolniony od pełnienia obowiązków. W  u- 
wolnieniu tern upatrują politykę ustępstw 
koalicyi. Dymisya Aranickiego było pierw ­
szą przyczyną nieporozumień, wynikłych po­
między banem  a kcalicyą.

Meksyk. — Z Puebla kom unikują, i i  
po skończeniu m ityngu uczestniczka tako­
wego wystrzałem  z rew olw eru v abiia na­
czelnika policyj. Dem onstranci wszczęli w al­

kę z oddziałem policyi. Rzucono bombę, 
wskutek czego odniosło śmierć kilku poli- 
cyanlów. Wezwano wojsko, które strzelało 
do zabarykadowanych demonstrantów', po­
czem porządek został przywrócony. W ed­
ług danych urzędowych zabito 18 osób; we­
dług inform acyi prywatnych — 100.

P aryż—Prezydent Fauióres dokonał w 
Tuileriei odsłonięcia pom nika Juliusza Fer- 
ry. B iiaud wygłosił mowę, w której wska 
zaę iż 7 politycznego punktu  widzenia sy- 
tuacya obecna jes t ta  sam a, jak a  była za 
czasów F e rrj ’ego. Pom im i za. iekłej opozy­
c ji  praw ych i lewych party! Ferry  wrócił 
Francy i dawną .noc.

Wiedeń. — Sesya deiegacyi została zam­
knięta.

Wiedeń. — Rada austryackich i węgier­
skich m inistrów  pod przewodnictwem Ae- 
hrentkaia ułożyła budżet wspólny na rok 
1911. Po Bożem Narodzeniu będzie otw arta 
nowa sesya aelegacyi dla przyznania czaso­
wych kredytów.

Colombo. — r  rzybył niemiecki następca 
tronu wraz z małżonką.

Lizbona.—Rada m inistrów zaoprobowa- 
ła projekt nowej flagi, koioru zielono-czer- 
wonego.

Meksyk.— W Puebla i innych m iastach 
spokojnie Poaczas rozruchów zabito 170 
osób oraz kobietę, która zabiła naczelnika 
policyi. Atosztowano 42 osoby, podejrzewa­
ne o udział w zaburzeniach.

Waszyngton.— W skutek przedwczesnego 
wystrzału l  działa na placu m usztry m ary­
narki poniorło śm ierć trzech m ajtków  oraz 
oficer.
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—  Uczczeń e p. Leonarda Jankowskiego
Wczoraj po uroczystej wotywie, odprawio­
nej w kościele św. Mikołaja na intencyę p. 
Leonarda Jankowskiego, grono osób, czyn­
nych w życiu naszem społecznem, udało się 
do mieszkania zasłużonego prezesa kom ite­
tu budowy drugiego kościoła w Kijowie. 
Tam J. E. ks. biskup Żarnowiecki w pięk­
nej przemowie uczcił zasługi p. Leonarda 
i wyraził Mu gorące życzenia dalszej jeszcze 
pracy dla społeczeństwa, p. E W iliński od- 
czy tył adros oa tutejszego społeczeństwa 
i wręczył go gospodarzowi w pięknej opra­
wie, k tóra nosi na srebrze w yryty a rty sty ­
czny wizerunek świątyni, do wybudowania 
której sędziwy prezes tak  bardzo się przyczynił. 
P. Ołtarzewski zaś wręczył p. Jankowskiem u 
upominek od kolegów wspólnej z prezesem 
pracy.

W zruszony prezes ciepbm i słowy, z 
nutą miłości i nadziei dziękował za zaszozyt, 
który skrom nie nie do siebie, lecz do kole­
gów i całego społeczeństwa widział skiero­
wanym. Przemówienie swe zakończył wy. 
znaniem w iary w lepszą przyszłość, w Opatrz­
ność, k tóra nam  zgmąć nie da.

Uroczystość nosiła nader podniosły i 
serdeczny charakter.

— KRA DZIEŻE. W  nocy 4-go listopada z mie­
szkania Maszczonki w domu N r. 48 przy K raszczatyhu 
skradziono róaiio rzeczy w artoś:i 4CO rb. Futro , po­
chodzące z tej kradzieży, polieya odebrała w lom bar­
dzie posłańcowi N r. 71, który tłpm aęzjl się, że otrzy­
mał iu tro  do zastawu -lfa ulicy ud .jakiegoś człowieka.

W  demu N r 58 przy ul, uuMoóskiej okradzioi o 
m iesikanio Szalim ara na sumę 150 rb.

Okrauziouo mieszkanie U glarenki w domu N r. 
17 przy u!. Wozd siżeńskiej na sumę 150 rh.

— GRABIEŻE N a Głuboczycy naprzeciwko 
klasztoru Pokrow sairgo onrgdaj wieczorem dokonano 
napadu w ćeiu rabunLu na żuka. Rabusia Iwanowa 
aresztowano.

N a rogu uh  W, W asylkowskiej i TwerskieJ 
dwaj złoczyńcy odebrali Lamiuowi woreczek z p ie­
niędzmi.

N a rogu ul. Spaskioj i Mbzygorskiej jakiś rabuś 
zerw ał z głowy Itozynkowowi kapelusz i zbiegł.

— K R W A W E  ZAJŚCIE. W czoraj w nocy na 
rynku Troickim  znaleziono Bogdanowa z poranioną 
głową i uszami. K to i przy jakich okoliczuościacb 
poranił B. — nie w iadouo. Kannemu udzieliło pomocy 
Pogotowie.

L i  hr. I t o j .
W chwili, gdy cała Rosya czująca i 

m jśląca—po duchu wielkim Łwdowa—klęka 
u m ar żałobDych i złożyć m a do ziemi ro­
dzimej na wieczny spoczynek jednego z 
najśw ietniejszych swoich władców słowa a 
największego m oralistę i marzyciela-entu- 
zyastę XIX stulecia, w chwili tej tak  bole­
snej nietylko dla społeczności rosyjskiej, bo 
hr. Tołstoj wyłączną własnością jej nie był, 
lecz wybitną cząstką społeczności ogólnc- 
ludzkiej, w chwili pełnej m ajestatu  śmierci, 
a bólem dostojnej, bo „większa s tra ta  niżli 
moc żałoby* — duch Polski cierpiącej s ta ­
nie u wielkiej trum ny i złoży na niej wie­
niec z najpiękniejszych kwiatów uczucia, 
zrodzonych w płomieniach oczyszczającej, 
w itkowej męki.

Ale w bolesnem zadumaniu, jakie w y­
wołuje skon szlachetnego m arzyciela z J a ­
snej Polany — nie ująć w kształt słowa 
pośm iertnego nawet najgłówniejszych rysów 
duoha, co w drodze życiowej, pnącej się po 
wyżynach najszczytniejszych m arzeń 1 zstę­

pującej w niziny krzywd i cierpień ziem­
skich, nigdy „nie liczy s tra t swoich ni swo­
ich zdobyczy, bo nie dla siebie płynie i 
zdaleka na drugim  brzegu zapłaty nie 
czeks,*

Nad nieprzebraną mnogością idei wiel­
kiego pisarza, których współczesność w har­
m onijną całość ułożyć nie możey w yrasta 
jedna—ośrodkowa—około której inne sku­
piać się zdają — jest nią idea Bobra. Jej 
poświęca br. Tołstoj swe życie osobiste, bu­
dzić ją będzie w um ysłach i sercach bli­
źnich!

Nie oprze hr. Tołstoj tej idei ani na 
objawieniu, bo moralność w nim  przerasta 
znacznie religijność, ani na podstaw ach ety­
ki naukowej, starającej się ująć w pewne 
formuły i określić Dobro co do istoty, źró­
deł i rozwoju dziejowego, bo kw estye te dla 
wielkiego m oralisty naczych czasów nie po­
siadają żadnej wartości. Hr. Tołstoj zapatrzy 
się tylko w duszę ludzką, a w niej ujrzy 
wieczyście zarzący się, ofiarny znicz — 
współczucia, będącego nieodłącznym jej a- 
trybutem  — czemś piew rotnem  i przyrodzo- 
nem. To wrodzone współczucie—każe czy­
nić dobrze b e z ra d n y c h  uzasadnień religij­
nych, m etafizycznych czy naukowych; krzy­
wdzić zaś, zadawać katusze dla przem ijają­
cych osobistych upodobań i zachceń docze- 
onych nie pozwala rozum — sędzia nieubła­
gany, odsłaniający znikomość i m arność 
cielesną. Zasadą jedyDą tej wrodzonej idef 
Dobra jest miłość dla ludzkości. Ona — 
wszystkienr. potęgą kosmiczną, dobroczyn­
ną, objawiającą się w zlaniu dusz ludzkich 
w niepodzielną całość, żywiącą nadzieją a 
nieugiętą nawet wobec śmierci, w ielką m o­
cą twórczą, której celem — ducha ludzkie­
go przf czystość, a środkiem — samopoświę- 
cenie.

Taką jest zasadnicza idea doskonaląca 
się stopniowo wśród m nóstwa paradoksów 
życiowych i myślowych, w które obf.tuje 
żywot i twórczość hr. Tołstoja, w ykazujące­
go w młodości ogromny ai tyzm i zmysi psy­
chologiczny w skrojonych na wielką m itrę  
powieściach, pełnych uwielbienia dla nie­
przebranych skarbów  i potęgi życia, w la- 
tsoh póżQie)82ycu hołdującego ideom m oral­
ny m przeważnie w pismach filozoficznych.

— Miłość wszechludzka, bolejąca nad 
ogromem ludzkiej niedoli, moc niewzruszo­
na przekonań, piętnująca bezwzględnie zło 
we wszelkich przejawach, żywiołowa wiara 
w zwycięstwo ideału w dziejach ludzkości, 
a stąd ton proroczy w nieuznającej proro­
ków dobie m ateryalizm u i racyonalizmu, 
otchłanna głębia dueba, wpatrzonego w za­
św iaty i połączony z przedziwną prostotą, 
niepospolity, szczery artyam , daleki od wszy­
stkiego tego, coby nazwać można l'art ayti- 
ficiel—to czynniki, które wysunęły hr. Toł­
stoja na  czoło nietylko pisarzów rosyjskich, 
lecz europejskich drugiej połowy X)X wie­
ku. Je s t on m istrzem  swego czasu na  rów­
ni z myślicielem wręcz od niego różnym, 
rzecznikiem krańcowego indywidualizm u Fr. 
Nietzschem, je s t  według określenia 0 . Lyo 
na reprezentantem  „patosu resonansu*, t. j, 
„słonecznej radości z powodu echa naszego 
ja  w duszach ludzkich, z powodu odbicia 
naszej osobistości w rzeczach i ludziach na­
szego otoczenia, w całej uniwersalności*, 
gdy Nłtzsche jes t wyrazem  „patosu dyso­
nansu*, przeświadczenia o niewypełnionej 
niczem otchłani pomiędzy jednostką wybra­
ną a tłum em  niewolników.

Postać duchowa wielkiego idealisty nie 
josiada jednak takiej cudownej jednolitości 

takiej zupełnej harm onii, iżby wyobrażała 
„posąg człowieka na posągu świata*. Po­
między Tołstojem artystą-psychologiem , a 
filozofem - m oralistą zachodzi częstokroć 
sprzeczneść, której dla braku perspektywy 
dziejowej, gdy twórczość jego jest cząstką 
przeżywanej teraźniejszości, usunąć nie po­
dobna; stąd też nie można syntetycznie u- 
jąć całej twórczości i w zupełnie pewnych 
zarysach odtworzyć indywidualności wielkie­
go pisarza; pochylićby się należało nad 
otchłanią życia i śm ierci i szukać ze spoko­
jem za jego preewodem prawd wieozystych, 
dociekać najzawilszych tajem nic piękna i 
dobra w życiu jednostek i zbiorowem życiu 
ludskości dla odnalezienia rysów uzupełnia­
jących i zacierających uderzające dysonan­
se w postaci duchowej m istrza z Jasnej 
Polany.

Uczył Tołstoj przez długi szereg lat, 
jak  żyć i um ierać należy dla osiągnięcia ce­
lów ostatecznych — szczęśliwej ludzkości. 
Słowa jego nie były pustym  dźwiękiem, bo 
drgały w nich najszczersze i najgłębsze s tru ­
ny ducha, bo prawdę idei starał się stw ier­
dzić iyoiem  aż do kresu dni swoich, mimo 
potwarczych oskarżeń i złośliwych szyderstw; 
bez wzglądu więc na to, co ścisły, teorety­
czny rozum  w wspaniałym gm achu myśli 
wielkiego twórcy m ógłby znieść i obalić,

praw da jego  pozostanie na zawsze dla ludz­
kości niezapom nianą, w ielką praw dą Leona 
Tołstoja.

Z. M.

N AD ESŁA N E.

Sprawozdanie z koncertu i wieczoru tańcują­
cego z dn. 16-go października r. b w klubie 
„O gn iw o*-- na rzecz Wydziału Letnisk przy 
kijowsk. rz. kat. Towarzystwie dobroczynności,

Przychód:
Za bilety wejściowe 703 rb. Otrzym a­

no naddatków  przy sprzedaży biletów: Przez 
p. P. Rząśnickiego—od różnych osób 48 rb. 
Przez p. M. Leszczyńską — od państw a Ki- 
majerów 15 rb., od p. Cz. Łozińskiego 5 rb., 
od p. N. N. 3 rb. Pr«ez pannę Słotw ińską— 
od różnych osób 20 rb. Przez p. M. Komar- 
nicką — od p. A. Zadory 5 rb., od p. Żmi­
jewskiego 5 rb., od inż. J . Dobrowolskiego
3 rb. Przez pannę W. Piątkow ską — od 
państw a adwokat. A. Dobrowolskich 3 rb., 
od pani K. Prokoff i  rb., od pani N. N. 
50 kop., od .ró rnych  osób 7 rb. 50 kop. 
Przez pannę Żm igrodzką— od pani W eicen- 
zang i za jej pośrednictw em  8 rb. 50 kop. 
Przez pannę I. Korsak — od różnych osób
4 rb. 50 kop. Przez pannę Fudakow ską — 
od p. J. Douglas 1 rb., od p. K. Milwida 
1 rb., od p. A. Sawickiego i  rb. Przez 
p. Myślińską — od p. inż. Popielskiego 2 rb. 
Przez pannę K. Stem pkowską — od ks. pra­
łata K. Stawińskiego 1 rb. Otrzymane za 
kw iaty przez p. J. Marcińczyk 76 rb. Otrzy­
mano od p. M. ł askiej za jej bukiet 23 rb. 
Otrzymano za program y przez p. M. Tysz- 
Łowską 118 rb. Otrzymano z bufetów (12J*rb. 
84 kop) i za szampan (24 rb. 60 kop.) 
146 rb. 34 kop. Razem 1,196 rb. 34 kop.

Rozchód:
Za salę w klubie JOgniwo* 75 rb. Za 

dekoracyę sali. bukiety  i kw iaty dla sprze­
daży 36 rb. Za cukry  83 rb. 45 kop. Za 
muzykę do tańców 30 rb. Druki, ogłosze­
nia i t. d. 48 ib . 20 kop. Przewiezienie for­
tepianu, akompaniatorka, sufler i t. d. 68 rb. 
90 kop. Drobne wydatki, m arki do biletów, 
paten t ala bufetu i t. d 43 rb. 84 kop. Ra­
zem 834 rb. 89 kop.

Czysty zysk z zabawy 861 rb. 45 kop.
Bilans 1,196 rb. 34 kop.
Prócz tego, po zam knięciu rachunków  

otrzym ano naddatku  od p. J . Rejchmana 
50 kop.

Z ałącttjąc niuJąjsze sprawozdanie kaso­
we, Zarząd kij. rz.-kat. T<w. dobroczynności 
składa głębokie podziękowanie wszystkim , 
którzy datkam i pieniężnymi, albo ofiarami 
w naturze, pracą własną, lub też w inny 
jakibądź sposób przyczynili się do rezultatu , 
jakim  uwieńczyła się zabawa. Głównie zaś 
wdzięczność sw ą oświadcza: pani Radwan, 
k tóra zorganizowaniem całej tak  pięknej 
muzykalnej częśoi oddziału koncertowego 
i swą grą artystyczną przyczyniła się do po- 
woazonia zabawy, i znakomitej artystce , pani 
M. Łaskiej, która zechciała bezinteresownie 
przyjechać do Kijowa, by uczestniczyć 
w koncertowym oddziale wieczoru, również 
wszystkim  artystom  i artystkom , biorącym 
udział w koncercie, mianowicie, śpiewaczce 
pani wiolonczelistce pani Izdebskiej
i skrzypkowi p. prof. Piatyhorowiczowi. 
Niemniej serdeczne podziękowanie załącza 
Zarząd paniom: L. Chodeckiej, Dzikowskiej, 
L. Frepontow ej, M, Komarnickiej, M. LesZ' 
czyńbkiej, M. Modrzewskiej, K. Prokoffowej, 
S. Rodowieżowej, Z. Runge, A. Ruszkowskiej, 
J. Ryttelowej, H. Szostkiewiczowej, Z. Zaręb­
skiej i Z. Zgórskiej za urządzenie bufetów 
i sprzedaży napojów chłodzących, pani 
Edwardowej W ilińskiej i J . Kimajerównie 
za zorganizowanie sprzedaży szam pana, p. M. 
Tyszkowskiej za zajęcie się zorganizowaniem 
sprzedaży program ów, pani J . Marcińczyk, 
która wraz z pp. J . Sznarbachowską, R. Krzy­
żanowską i S. P ińską łaskawie rrzy ięła na 
siebie urządzenie sprzedaży kwiatów podczas 
zabawy, pannom  T. Niedzielskiej, H. Offen- 
berg, W. Piątkowskiej i Z. Rodowlczównie, 
które zajęły się przygotowaniem karnetów  
i kokardek i ich rozdawnictwem, jako też 
wszystkim pannom, które przyjęły na siebie 
obowiązki gospodyń wieczorku i tak  dz elnie 
rozpowszechniały bilety na zabawę, a także 
panom: W. Kondrackiemu, B. Komarnickie- 
mu, L. Lewińskiemu, P. Rząśnickiemu, 
S. Szartowskłemu i A. Zadorze za ich pracę 
i staran ia  około organizacyi zabawy.

Jednocześnie Zarząd poczytuje za swój 
miły obowiązek wyrazić Wdzięczność paniom  
M yślińskiej, Niedzielskiej i innym  za ofiaro­
wane do bufetu  produkty spożywcze, panu 
Genczke za wodę m ineralną, p. Gołombek za 
cukry, firmie „Flora* za kw iaty, p. Kern- 
topfowi za użyczenie na koncert fortepianu, 
p. Lembke za mleko, p. Zielińskiemu za 
pri ekąski, państw u Ruszkowskim za powozy, 
redakcyi „Dziennika Kijowskiego* za łaska­
we umieszczenie wzmianek o zabawie i ogło­
szeń i wreszcie gospodarzom klubu „Ogni­
wo* za daną na  dogcanych w arunkach salę.

NakonJec Zarząd wyraża pfawdziwe 
uznanie dla młodzieży polskiej, k tóra gorli­
wą i niestrudzoną swą pracą przyczyniła się 
wiele do powodzenia zabawy; szczególniej 
zaś dziąkuie pp Z. Bajkowskiemu, C. Cyn- 
gottowi, Li Gierowskiemu, F. Ooiedzińskle- 
mu, A. Janickiem u. M. Sałatko, T. Szostkie- 
wiczowi, B. T ren to»sk ism u, Woźniakowi, 
E. W itowskiemu i Zygmuntowi Chomlń- 
skiomu.

Zarząd T-wa dobroczynności.

RBDAKTORZY I W\DAWCY
TOMASZ MłCM AŁOttSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI.

D rukarn ia  Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 88.
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